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  Moim kochanym dzieciom Beatrix, Trevorowi,

  Toddowi, Nickowi, Sam, Victorii, Vanessie, Maxxowi i Zarze.

  

  Abyście zawsze byli młodzi duchem, a wasze życie pełne satysfakcjonującej pracy, dobrych ludzi i radości!

  

  Każdemu z Was życzę długiego życia,

  miłości i szczęścia.

  Kocham Was,


  Mama/ d.s.


  Każdy wiek rządzi się swoimi prawami


  Gdy masz 17 lat: Aż skręca cię z frustracji. Kiedy wreszcie będziesz dorosła? Kiedy będą cię za taką uważać? Po ukończeniu osiemnastu lat? Wydaje ci się, że to nigdy nie nastąpi.


  Gdy masz 27 lat: Mieć dwadzieścia kilka lat to szalenie irytujące! Wreszcie jesteś dorosła, ale nikt nie traktuje cię poważnie. Czy zauważą to, dopiero kiedy przekroczysz trzydziestkę?


  Gdy masz 39 lat: Czy to już koniec? Czy życie zaczyna się, czy kończy po czterdziestce? Czy nadszedł czas, aby pożegnać się z młodością? Czy najlepsze lata masz już za sobą, a może wszystko dopiero przed tobą? To zależy od ciebie. Trzymasz w ręku zwycięskie karty – rozegraj tę partię jak należy!


  Gdy masz 56 lat: Masz wrażenie, że wszystko jakby blednie. Kariera, uroda. Gdzie ci faceci, okazje, wyzwania, emocje? Czy to naprawdę koniec, czy może zostało ci jeszcze trochę czasu? Ale ile? Ile jeszcze zdążysz zrobić, osiągnąć, nim stuknie ci sześćdziesiątka? I co potem? Może przed tobą jeszcze jedna trzecia życia! Ciesz się nim!


  Gdy masz 92 lata: Czy już wreszcie wiesz, czy może wciąż szukasz odpowiedzi? Zrozumiałaś już, co jest najważniejsze, nie masz co do tego żadnych wątpliwości. Liczy się każda chwila. Wiesz, z kim chcesz być, potrafisz rozpoznać, gdzie kryje się prawdziwe piękno. Jesteś mądrzejsza i bardziej pomysłowa niż kiedykolwiek. Emanujesz wewnętrznym pięknem, którego siła sprawia, że wyglądasz zachwycająco. Jesteś jednocześnie łagodna i uparta. Znalazłaś odpowiedzi i chętnie się nimi dzielisz. Nauczyłaś się, że mądrość przychodzi z wiekiem, wszystko cię zachwyca. To wspaniałe, że tak daleko dotarłaś. I nie zatrzymujesz ani nie zwalniasz, tylko co rychlej mkniesz dalej, aż do setki. Nosisz lata niczym koronę, zasługujesz na miłość i podziw, można ci zazdrościć i warto się od ciebie uczyć. Wielbimy cię na kolanach.


  D.S.


  Rozdział 1


  Pennie Jackson właśnie skończyła trzecią klasę w jednym z najlepszych prywatnych liceów w Greenwich w stanie Connecticut. Szkoła przygotowywała do studiów na najbardziej prestiżowych uczelniach w kraju, zapewniała wysoki poziom nauczania. Uczniów zachęcano do udziału w projektach o charakterze społecznym oraz do rozwijania dodatkowych zainteresowań, co znacznie podnosiło ich szanse podczas rekrutacji do college’u. Dzięki temu lista uczelni, na które dostawali się absolwenci, była imponująca.


  W grudniu Pennie świętowała siedemnaste urodziny, a jesienią miała rozpocząć naukę w ostatniej klasie. Jej chłopak, Tim Blake, skończył liceum dwa tygodnie wcześniej. Pod koniec sierpnia miał wyjechać do college’u, dlatego perspektywa uczęszczania do czwartej klasy w ogóle nie cieszyła nastolatki. Chodzili ze sobą od trzech lat i obawiała się, że bez niego będzie się czuła samotna. Dostał się na Stanford, w Kalifornii. Miał świetne oceny, celująco zdał egzaminy, był kapitanem drużyny koszykówki i przez ostatnie dwa lata z rzędu pracował jako stażysta w biurze senatora w samym Waszyngtonie.


  Pennie i Tim chodzili ze sobą od jej pierwszej klasy liceum i dziewczyna nie potrafiła sobie wyobrazić, jak jej życie będzie wyglądało bez ukochanego. Mimo intensywnej relacji, która ich połączyła, oboje poważnie podchodzili do nauki, uprawiali sporty, angażowali się w zajęcia pozalekcyjne i mieli dobre stopnie. Pennie od pierwszej klasy pracowała jako wolontariuszka w schronisku dla bezdomnych, gdzie zajmowała się dziećmi, dla których co roku organizowała zbiórkę zabawek z okazji Bożego Narodzenia. Uwielbiała swoich podopiecznych, a oni odwzajemniali jej uczucia. Każdą sobotę spędzała w schronisku.


  Gdy Tom i pozostali absolwenci podrzucali w górę birety, patrzyła na niego ze smutkiem, który dobrze maskowała. Oboje doskonale wiedzieli, co to oznacza. Podjęli decyzję po tym, jak został przyjęty w pierwszej turze naboru na Stanford. Dokładnie to przemyśleli i uznali, że tak będzie najlepiej. Podeszli do tego rozsądnie, żadne z nich nie chciało utrzymywać związku na odległość ani borykać się z trudnościami, które takie rozwiązanie za sobą niosło: z tęsknotą, sporadycznymi spotkaniami tylko podczas Święta Dziękczynienia, Bożego Narodzenia i wiosennych ferii oraz z prawdopodobnie obopólnym rozczarowaniem. Obiecali sobie, że zerwą ze sobą po zakończeniu roku szkolnego. W wakacje Tim wybierał się do Chin – podróż była prezentem od jego rodziców z okazji ukończenia liceum, Pennie zaś czekała praca na obozie letnim, na który dziewczyna jeździła od pięciu lat. Tym razem jednak po raz pierwszy miała być nie uczestniczką, lecz opiekunką. W sierpniu Tim wyjeżdżał na Stanford, a ona wracała do szkoły – bez niego; wiedziała, że będzie za nim tęsknić. W tym czasie planowała wysyłać podania na studia i dalej udzielać się jako wolontariuszka.


  Tak się umówili i postanowili się tego trzymać. Zerwali ze sobą przed trzema dniami, oboje mieli wyjechać na wakacje za dwa tygodnie. Nie chcieli dłużej tego przeciągać. Płakali jak dzieci, kiedy się rozstawali, ale dotrzymali słowa, nie dzwonili do siebie, nie pisali esemesów ani ze sobą nie rozmawiali w tym czasie. Okazało się to trudniejsze, niż się spodziewała. Zamierzali pozostać przyjaciółmi, ale na razie starali się przywyknąć do życia bez siebie. Pennie miała wrażenie, że jej serce pęknie na pół, gdy Tim odjeżdżał po tym, jak się pożegnali pod jej domem. Przez ostatnie trzy lata byli nierozłączni, a teraz nagle została sama. Był nie tylko jej chłopakiem, lecz także powiernikiem i najlepszym przyjacielem. Rozstanie z nim okazało się dla niej wielką stratą, było też najtrudniejszą i najbardziej dorosłą rzeczą, jaką zrobiła w całym swoim życiu.


  Pennie była śliczną zielonooką blondynką. Jej włosy koloru pszenicy były długie i proste, a szczupłe nogi wydawały się nie mieć końca. Miała fantastyczną figurę, pełne piersi, a talię tak szczupłą, że Tim obejmował ją dłońmi. Wyglądała jak typowa dziewczyna z sąsiedztwa lub dziewczyna, którą każdy pragnął mieć za sąsiadkę. Wpadła w oko Timowi już pierwszego dnia szkoły. Ona chodziła do pierwszej, a on do drugiej klasy. W okolicy świąt Bożego Narodzenia byli już w sobie zakochani. Pierwszy raz kochali się miesiąc po jej piętnastych urodzinach, oboje podeszli do sprawy bardzo odpowiedzialnie. Starali się nie kusić losu, choć czasem im się zdarzało, ale na szczęście nigdy nic się nie stało.


  Tim był równie przystojny, co ona śliczna. Wysoki, dobrze zbudowany, szeroki w ramionach, miał klasyczne rysy twarzy, co sprawiało, że wyglądał dojrzale jak na swój wiek. Ich jasne włosy miały identyczny odcień. On miał ciemnoniebieskie oczy. Ludzie często mówili, że wyglądają jak rodzeństwo. Tim był jedynakiem i rodzice go uwielbiali. Pennie miała dwóch braci bliźniaków, sześć lat od niej młodszych, którzy przez większość czasu ją irytowali. Kochała ich, ale naruszali jej przestrzeń, bez pytania zabierali jej rzeczy i nigdy ich nie oddawali, poza tym droczyli się z nią przy każdej nadarzającej się okazji. Seth był odrobinę bardziej wrażliwy, a Mark niezmiennie, w każdej dziedzinie, grał pierwsze skrzypce. Był do przesady arogancki. Tim uważał, że chłopcy są zabawni.


  W ciągu trzech lat, kiedy byli parą, Pennie i Tim kilka razy rozmawiali o małżeństwie, wyobrażali sobie, jak by to było, czy ich związek przetrwa do dorosłości. Lecz gdy on podjął decyzję o wyjeździe do college’u, oboje uświadomili sobie, że były to tylko mrzonki. Rodzice Tima byli nadopiekuńczy i ciągle go kontrolowali, dlatego chłopak aż rwał się na studia, aby w pełni rozwinąć skrzydła. Uważał, że ona powinna korzystać z identycznej wolności, aby wyhodować sobie własne skrzydła. Pennie rozważała, czy nie starać się o przyjęcie na Stanford, żeby być bliżej niego, ale rodzice nie pozwoliliby jej studiować tak daleko od domu. Woleli, żeby dostała się na którąś z uczelni z Ligi Bluszczowej*, ale położoną na wschodzie, co zresztą od zawsze było także jej celem. Miała równie dobre oceny jak Tim i dzięki dobrym wynikom na egzaminach oraz wolontariatowi istniały spore szanse, że jej się powiedzie.


  Tim zamierzał wybrać ekonomię jako główny kierunek, żeby później kontynuować naukę w szkole biznesu. Pennie wciąż nie odkryła, co ją najbardziej pociąga. Była dobra z angielskiego i historii, świetnie pisała wypracowania. Rozważała studia pedagogiczne lub literaturę angielską. Jej ścieżka, w odróżnieniu od Tima, wciąż była niejasna. Jego ojciec pracował w banku inwestycyjnym w Nowym Jorku i chłopak również marzył o karierze w finansach. Matka udzielała się charytatywnie i przewodziła kilku komitetom dobroczynnym.


  Małżeństwo było teraz dla nich czymś odległym o całe lata świetlne i doskonale zdawali sobie z tego sprawę. Nie oszukiwali się. W ciągu najbliższych lat czekało ich szukanie pracy, budowanie kariery i układanie sobie życia tam, gdzie okoliczności i los ich rzucą. Rodzice Tima byli starsi i bardziej konserwatywni niż rodzice Pennie. Pochodzili ze wschodu, a powściągliwość mieli we krwi. Martwili się, że związek z Pennie będzie rozpraszał ich syna i odciągnie go od nauki. Ale chłopak potrafił utrzymać dobre stopnie, nie zaniedbując swojej dziewczyny. Rodzice Pennie byli młodsi i wydawali się mniej formalni. Matka Pennie, Eileen, wiedziała, że jej córka sypia ze swoim chłopakiem od dwóch i pół roku. Nastolatka sama jej o tym powiedziała. Zawsze była szczera i otwarta w stosunku do matki. Rodzice Tima mieli nadzieję, że młodzi nie uprawiali seksu, ale woleli nie pytać. Raz ojciec przestrzegł go przed wpadką i zrujnowaniem sobie życia. Rozmowa była sztywna i nieprzyjemna, bo zarówno Tim, jak i jego ojciec wiedzieli, że chodziło o Pennie. Rodzice chłopaka z ulgą przyjęli do wiadomości, że ich syn wybiera się na studia, nim jego związek wkroczył na poważniejszy etap. Tim zwierzył się im, że planują z Pennie zerwać przed jego wyjazdem na Stanford. Rodzice chłopaka uznali, że to rozsądna decyzja. Lubili Pennie i przyznawali, że miła i zdolna z niej dziewczyna, ale nie kryli się z tym, że postrzegali ich związek jako potencjalne zagrożenie dla syna i uważali ich relację za zbyt poważną jak na dzieciaki w ich wieku. Martwiło ich, że chodzili ze sobą tak długo. Od czasu do czasu zachęcali syna do umawiania się z innymi dziewczynami, ale Tim puszczał ich uwagi mimo uszu. Byli jednak przekonani, że teraz, kiedy będzie studiował na Stanfordzie, wreszcie ich posłucha.


  Kiedy Pannie skończyła piętnaście lat, matka zdradziła jej prawdę na temat własnego małżeństwa. Eileen i Paul poznali się i zaczęli się spotykać na ostatnim roku studiów w Boston College. Paul studiował w Harvard Business School, planował karierę na Wall Street i marzył o zarządzaniu w przyszłości własną firmą. Mierzył wysoko. Eileen zresztą też. Tuż po ukończeniu studiów została zatrudniona jako młodszy redaktor w nowojorskim wydawnictwie, o czym od zawsze marzyła. Mieszkała w Greenwich Village z trzema współlokatorkami i uwielbiała swoją pracę. Po zdobyciu dyplomu i przeprowadzce do Nowego Jorku jej związek z Paulem, który studiował w Cambridge, zbytnio się skomplikował i się rozstali. Lubili się spotykać, ale nie byli w sobie szaleńczo zakochani. Eileen bardziej ekscytowało budowanie kariery niż związek z Paulem.


  Pracowała już od kilku miesięcy, gdy odkryła, że jest w ciąży. Musiała to wypierać, bo zignorowała wszystkie objawy. W weekend pojechała pociągiem do Bostonu, żeby powiedzieć Paulowi, niepewna, co będzie dalej. Wiadomość trafiła oboje niczym pocisk. Powiedzieli rodzicom, którzy zareagowali szokiem i załamaniem w przypadku jej rodziny, a wściekłością – jego. Paul samodzielnie podjął decyzję, którą uznał za właściwą. Wbrew życzeniom rodziców rzucił szkołę i w nowojorskim ratuszu ożenił się z Eileen. Znalazł pracę w agencji reklamowej na Manhattanie i wynajęli w Queens małe, przygnębiające, ale niedrogie mieszkanie, na które było ich stać. Eileen odeszła z wydawnictwa na tydzień przed urodzeniem Pennie. Kiedy się pobierali, mieli ona dwadzieścia dwa, a on dwadzieścia cztery lata, a pojawienie się dziecka wszystko zmieniło. Ambitne marzenia wylądowały w koszu. Rodziny traktowały ich oboje jak przestępców lub odszczepieńców. Matka Eileen, która od zawsze była zgorzkniała i rozczarowana życiem i której małżeństwo nie należało do najszczęśliwszych, regularnie wypominała córce, że ich zhańbiła. Nikt z rodziny nie zaofiarował im pomocy i poczuli, że w pełni zasłużyli na trudności, którym sami musieli sprostać.


  Szybko odkryli, że przy niskiej pensji, którą Eileen zarabiała w wydawnictwie, nie stać ich na płatną opiekę nad niemowlęciem, dlatego lepszym rozwiązaniem dla domowego budżetu okazało się, żeby się zwolniła, została w domu i zajęła córką. Marzenia o karierze wydawniczej legły w gruzach wraz z przyjściem na świat dziecka. Została pełnoetatową mamą. Kochała Pennie, ale brakowało jej pracy i znajomych. W końcu wyprowadzili się z Nowego Jorku. Paul nie przepadał za swoją pracą, ale dobrze sobie radził. Był odpowiedzialnym młodzieńcem, który ciężko pracował, aby utrzymać żonę i dziecko. Wcześniej nie łączyła ich wielka miłość, a obowiązki wynikające z założenia rodziny dodatkowo wszystko skomplikowały, ale oboje byli zdeterminowani, żeby swój potencjał jak najlepiej wykorzystać. Paul miał smykałkę do reklamy, mimo że nie lubił swojej pracy, a Eileen w wolnych chwilach podejmowała redakcyjne zlecenia, choć przez większość czasu była zbyt zajęta dbaniem o dom i dziecko. Jej matka nigdy nie pozwoliła jej zapomnieć, że porzuciła własne marzenia, aby wyjść za mąż, bo zaszła w ciążę. Jakby chciała, żeby córka była równie nieszczęśliwa.


  Mimo przeciwności, którym musieli stawić czoła, bez wsparcia rodziców i z małym dzieckiem, udało im się. Nigdy otwarcie nie obwiniali się za to, co się stało, ale dla dorastającej Pennie było jasne, że życie, które wiedli, nie było tym, czego pragnęli, i że słono zapłacili za swój „błąd”. Jako piętnastolatka w pełni uzmysłowiła sobie, że jej przyjście na świat gwałtownie przetasowało plany rodziców i zmusiło do odłożenia marzeń na półkę – już na zawsze.


  Kolejny „błąd” popełnili, gdy Pennie miała sześć lat, a w ich życiu pojawiło się nie jedno nieplanowane dziecko, lecz dwoje. Kiedy Pennie miała dziesięć lat, a jej bracia cztery, rodzina zrobiła wielki krok naprzód i przeprowadziła się do eleganckiego domu w stylu kolonialnym w Greenwich, gdzie obecnie mieszkali, ciesząc się przestronnymi, słonecznymi pokojami, a także ogródkiem od frontu i z tyłu budynku. Eileen nie wróciła do pracy zawodowej, a po urodzeniu chłopców nie znajdowała czasu nawet na drobne zlecenia, które dotąd sprawiały jej ogromną radość. Miała troje dzieci do ogarnięcia, a Paul pięć osób na utrzymaniu. Od osiemnastu lat stawał na wysokości zadania, zrobił niezłą karierę w agencji reklamowej, ale wiódł życie, które diametralnie różniło się od jego młodzieńczych planów. Czasem myślał sobie, że gdyby nie zachował się szlachetnie i nie ożenił z Eileen, byłby teraz właścicielem odnoszącej sukcesy firmy. O tym przecież marzył, dorastając i studiując. Jego nadzieje jednak rozwiały się po wczesnym wejściu w dorosłość, które wymusiła nieplanowana ciąża.


  Mimo trudnych początków i przewidywań obu rodzin, że ich małżeństwo nie przetrwa ze względu na kruchy fundament, Paul i Eileen wypracowali związek oparty na wzajemnym szacunku i przyjaźni. Eileen wysoko ceniła pracę zawodową męża, a on uważał żonę za wspaniałą i oddaną matkę. Oboje byli dobrymi rodzicami i kochali swoje dzieci, niezależnie od tego, czy ich przyjście na świat było planowane. Po urodzeniu bliźniaków Eileen poddała się zabiegowi podwiązania jajowodów, żeby uniknąć kolejnej ciąży. Wiedli z Paulem stabilne, przewidywalne życie, które satysfakcjonowało oboje.


  Paul wciąż pracował w tej samej agencji i świetnie zarabiał po awansie na kierownicze stanowisko. Zapewniał rodzinie dostatnie życie. Starał się nie myśleć o przeszłości, nie zgadywać, co by było, gdyby dokonał innego wyboru, choć wciąż bolało go, że nie założył własnej firmy, tylko musiał pracować dla kogoś. Również Eileen tęskniła za krótkim okresem pracy w wydawnictwie i zastanawiała się, gdzie by teraz była, gdyby sytuacja nie zmusiła jej do odejścia.


  W wieku trzydziestu dziewięciu lat Eileen z przerażeniem myślała o nadciągającej czterdziestce. Martwiło ją, że nic nie osiągnęła, poza wychowaniem trójki dzieci, które miała z mężczyzną poślubionym bardziej z poczucia obowiązku niż z miłości. Nigdy między nimi nie iskrzyło, ani teraz, ani wcześniej, jednak biorąc pod uwagę niefortunne początki ich małżeństwa, poradzili sobie zaskakująco dobrze. Eileen była wdzięczna za Paula, który okazał się dobrym mężem i ojcem, zapewniającym utrzymanie całej rodzinie. Lubiła życie w Greenwich, przyjaciół, którzy mieli dzieci w podobnym wieku. Uwielbiała ich dom. Byli zgodnym małżeństwem, ale chciała, żeby jej córka uniknęła podobnego losu. Dla Pennie pragnęła więcej: pasjonującej pracy i mężczyzny, który pokochałby ją z wzajemnością. Przestrzegała nastolatkę, aby nie zrujnowała sobie życia, zachodząc w ciążę i decydując się na ślub. Nie kryła przed córką przekonania, że dziewczyna za wszelką cenę powinna unikać życia, jakie stało się jej własnym udziałem, choć z pozoru wyglądało na satysfakcjonujące. Pragnęła, aby córka ruszyła w świat i po wyjeździe na studia realizowała własne marzenia, nie musząc nigdy z nich rezygnować. Z ulgą przyjęła do wiadomości, że Pennie i Tim okazali się na tyle dojrzali, by się rozstać. Uważała, że ich związek trwał zbyt długo i był zbyt poważny jak na ich młody wiek, widziała bowiem, że córka ma dość liceum i nie może się doczekać dorosłości. Szczególnie teraz, gdy uświadomiła sobie, że nie będzie przy niej Tima. Eileen była jednak pewna, że kiedy Pennie wyjedzie na studia, i oczywiście też później, otworzą się przed nią nowe możliwości, których na razie dziewczyna nawet nie potrafiła sobie wyobrazić.


  – Kto wie, może jeszcze los skrzyżuje wasze ścieżki za kilka lat, gdy już ułożycie sobie życie – pocieszała córkę rankiem następnego dnia po ich rozstaniu.


  – Nie sądzę, mamo – powiedziała ze smutkiem Pennie. – Do tego daleka droga.


  Tim miał wielkie plany. Przez rok lub dwa po skończeniu studiów zamierzał pracować w Londynie, Pekinie lub Hongkongu. Od dwóch lat uczył się mandaryńskiego, bo ojciec powiedział, że znajomość języka przyda mu się w robieniu interesów. Pennie wolała osiąść bliżej rodzinnego domu, zamieszkać w Nowym Jorku. Ale czuła, że jest już gotowa na dorosłość. Była zmęczona tym, że traktuje się ją jak dziecko. Trzyletni związek z Timem sprawił, że była dojrzalsza od swoich rówieśników, którzy marzyli o uczelniach znanych z imprezowania i liczyli na dobrą zabawę na studiach.


  Pennie chciała więcej, podobnie jak jej matka przed laty. Eileen miała nadzieję, że córka nie wyjdzie młodo za mąż i da sobie szansę na zbudowanie kariery z prawdziwego zdarzenia, znajdzie interesującą pracę, nim się ustatkuje. Paul zgadzał się z żoną i często powtarzał Pennie, żeby nie zawracała sobie głowy małżeństwem, nim nie skończy przynajmniej trzydziestu lat. Radził, żeby jak najdłużej odkładała decyzję o założeniu rodziny i urodzeniu dzieci. W jego ustach małżeństwo zawsze przypominało pułapkę, której lepiej uniknąć. Ten przekaz dotarł do nastolatki, był jasny i wyraźny. Oboje rodzice, choć nie wprost, sugerowali, że przehandlowanie kariery za rodzinę nie było mądre, było zdecydowanie złym pomysłem, a nieplanowana ciąża może na zawsze zniszczyć jej marzenia. Trudno jej było zaakceptować, że tak to postrzegali. Poza tym świadomość, że leży u źródeł ich rozczarowania, ciążyła jej, choć potrafiła ich zrozumieć. W pełni uzmysłowiła sobie, że żal związany z początkiem ich małżeństwa był przeciwieństwem miłości. Więź, która ich połączyła, choć stabilna, nigdy była czuła, kochająca ani ciepła. Pennie widziała, jak niektórzy rodzicie jej przyjaciół patrzą na siebie z miłością i głębokim oddaniem – uczuciami, których zabrakło w jej domu. Była pewna, że jej rodzice się kochają, ale nie byli w sobie zakochani, i zastanawiała się, czy kiedykolwiek tak było. Nawet jeśli tak, musiały to być zamierzchłe czasy. Nie pamiętała, żeby w ogóle byli sobą zafascynowani ani tak naprawdę szczęśliwi. Już dawno pogodzili się z ograniczeniami ich związku i nie wymagali więcej. Zadowalało ich to, co mieli. Pennie miała zdecydowanie większe oczekiwania wobec mężczyzny, którego pokocha.


  Myślała, że gdyby byli z Timem starsi, mieliby już solidny fundament pod małżeństwo. Ale tak się nie stanie. Skończyło się po trzech cudownych, pełnych miłości latach. Wiedziała, że musi zrezygnować z tego marzenia, lecz to okazało się trudne. Zerwanie z Timem było pierwszą dużą stratą w jej życiu. Ból był niemal fizyczny. Przez pierwsze dni po rozstaniu czuła się chora. Po tygodniu było jeszcze gorzej.


  – Rzucił cię? – zapytał jej brat Mark z typowym dla jedenastolatków brakiem taktu, gdy zauważył nieobecność Tima. Zwykle codziennie widywał siostrę z jej chłopakiem.


  – Oczywiście, że nie, idioto. Po studiach wezmą ślub jak mama i tata – odpowiedział za nią Seth.


  Pennie wstała od stołu, przy którym jedli śniadanie, bo nagle poczuła się źle. Nie miała w sobie dość siły, żeby powiedzieć braciom ani przyjaciołom, że zerwali, jeszcze nie. Wyjaśnianie było zbyt bolesne, nawet jeśli tak należało zrobić i takie rozwiązanie było sensowne dla nich obojga, zresztą planowali to od miesięcy. Niestety to przekonanie wcale nie pomagało.


  Nie mogła się doczekać, kiedy wreszcie wyjedzie na obóz, gdzie miała pracować przez wakacje, żeby tylko uciec od wszystkich. Jej bracia wybierali się w to samo miejsce, w Vermont, ale trafią do grupy chłopców, więc nie będą się zbyt często widywać. Natomiast opiece Pennie zostaną powierzone dziewczynki. Zamieszka w jednym domku razem z szóstką lub ósemką podopiecznych i będzie zbyt zajęta, żeby rozmyślać. Nie mogła ścierpieć litości, która biła teraz z oczu matki. Eileen cierpiała, widząc smutek córki, ale nic nie mogła na to poradzić. Wiedziała, że jest to nieodłączny etap procesu dorastania. Pierwsze złamane serce było rytuałem, przez który trzeba przejść, Eileen również musiała dorosnąć w wieku dwudziestu dwóch lat, kiedy poślubiła Paula i pięć miesięcy później urodziła dziecko. Setki razy powtarzała Pennie, że w niemowlęctwie męczyły ją kolki i nieustannie płakała, zresztą pospołu z własną matką. Pierwsze lata małżeństwa były trudne, mieli za mało pieniędzy, a spadły na nich obowiązki, na które nie byli przygotowani. Chciała, żeby córka dobrze to zapamiętała i nie popełniła tych samych błędów. Pennie słyszała to tysiące razy z ust obojga rodziców.


  Myśl o czterdziestych urodzinach już od miesięcy dręczyła Eileen. Totalnie ją przygnębiała. Zawsze postrzegała czterdziestkę jako początek starości, a teraz sama zbliżała się do tego punktu. Początek wieku średniego. Miała za sobą pół życia i czego dokonała? Niczego wielkiego. Wychowanie dzieci wydało jej się zupełnie nieznaczące w porównaniu z tym, co mogłaby osiągnąć. Mogła być teraz doświadczonym redaktorem współpracującym z pisarzami poważanymi w literackich kręgach, miałaby udział w ich sukcesie. Lubiła gotować i od czasu do czasu zapraszać przyjaciół na domowe kolacje. Lecz czy to był jakiś wyczyn? Przyrządzenie przyzwoitego posiłku? Przyjaciółki często prosiły ją o przepisy, ale według niej gotowanie nie wymagało żadnych wybitnych zdolności. Paul uwielbiał kuchnię żony, choć w dni powszednie rzadko jadał kolacje w domu. Częścią jego pracy było podejmowanie ważnych klientów w restauracjach i zabieganie o nowe kontakty. Regularnie stołował się w najlepszych nowojorskich lokalach, a do Greenwich wracał jednym z ostatnich pociągów albo zostawał na noc w hotelu, jeśli biznesowy wieczór się przeciągnął. Kiedy dzieci miały swoje plany, w weekendy jadali na mieście, niejednokrotnie w towarzystwie znajomych, co odpowiadało obojgu. Gdy byli tylko we dwoje, często już w połowie posiłku brakowało im tematów do rozmowy. Po tym, jak opowiedział jej o swojej pracy, a ona streściła, co słychać u dzieci, jakie mają problemy, czym się zajmują, niewiele im pozostawało do powiedzenia.


  Eileen już się smuciła, że Pennie za rok wyjedzie do college’u. Na szczęście chłopcy mieli jeszcze przez siedem lat mieszkać w domu. Później czas rozpościerał się przed nią niczym pustkowie, bez żadnego celu. Zbyt długo nie pracowała, żeby teraz wrócić do zawodu, miała tylko niewielkie doświadczenie. Przecież była zatrudniona jedynie przez krótki czas, gdy miała dwadzieścia dwa lata, i nigdy potem. Była pragmatyczna, bardzo dobrze zorganizowana, nienagannie prowadziła dom, ale nic z tego nie przekładało się na karierę w wieku czterdziestu lat. Uważała się za nudziarę, a kiedy Paul poprosił, żeby dołączyła do niego podczas jednej z kolacji z klientami, wydała się sobie stara i nieatrakcyjna. Czuła, że wypadła z obiegu. Starała się być na bieżąco, dużo czytała w wolnym czasie, choć nie miała go za wiele przy dwóch jedenastoletnich chłopcach. Kiedy nocą, w łóżku, sięgała po najnowszy bestseller, zazwyczaj zasypiała już nad drugą stroną.


  Zwierzyła się ze swoich niepokojów Jane Ridley, która była jej najbliższą przyjaciółką. Usłyszała, że powinna nawiązać romans. To ją odmłodzi. Jane miała już za sobą kilka skoków w bok i upierała się, że tylko dzięki temu jej małżeństwo jeszcze się nie rozpadło. Była dwa lata starsza od Eileen i nie miała dzieci. Często grywała w brydża, uwielbiała zakupy. Poznały się na zebraniu komitetu dobroczynnego i przyjaźniły od wielu lat. Prowadziły inny tryb życia i nie widywały się zbyt często, ale regularnie rozmawiały przez telefon. Mąż Jane był od niej dużo starszy i miał dzieci w jej wieku. Nigdy jej niczego nie żałował.


  – To dość radykalne rozwiązanie, nie sądzisz? – zwróciła się Eileen do przyjaciółki, przyjmując jej radę z pewną dozą smutku.


  – Wiele kobiet tak robi – odparła beztrosko Jane, na co Eileen się roześmiała.


  – Niby co? Rzuca się na trenera od tenisa lub golfistę? To takie banalne, gorzej nawet: żałosne. To nie dla mnie.


  – Może i nie, choć to niezła zabawa. Możesz jeszcze wygładzić sobie zmarszczki wokół oczu albo powiększyć biust. Jeśli czujesz się staro, są na to sposoby.


  Eileen nie chciała wiedzieć, którą opcję wybrała Jane, żeby się odmłodzić. Ale w porównaniu z przyjaciółką i innymi znajomymi kobietami czuła się nieatrakcyjnie. Mieszkanki Greenwich dzieliły się zasadniczo na dwie kategorie: nudne kury domowe typu Eileen lub bardziej atrakcyjne babki, po operacjach plastycznych, romansujące na prawo i lewo. To było przygnębiające i na pewno nie dawało powodu do satysfakcji.


  – Nie chcę zdradzać Paula. Na samą myśl o tym aż mnie mdli. Na swój sposób się kochamy. Może nie jest wylewny ani czuły, ale wiem, że mnie kocha. Przeżyliśmy razem prawie osiemnaście lat, nawet więcej, bo przecież chodziliśmy ze sobą przed ślubem.


  Obojgu zależało na tym związku na tyle, że przynajmniej dochowywali sobie wierności, choć ich małżeństwu daleko było do ideału.


  – Skąd możesz mieć pewność, że cię nie zdradza? A może zdradza i o tym wiesz?


  Mnóstwo mężczyzn wokół zdradzało żony, które przymykały oko na ich romanse. Potem mściły się za pomocą karty kredytowej męża. Wydawało się, że ten układ odpowiada obojgu zainteresowanym. Każdy miał swoją nagrodę. Zdradzana małżonka – odnowioną garderobę i cokolwiek sobie zamarzyła, a mąż – nową ślicznotkę, z którą mógł się zabawiać i uprawiać seks dwa, trzy razy dziennie, częściej niż jego połowica miała ochotę po wielu latach wspólnego życia. Proza codzienności sprawiała, że trudno było utrzymać świeżość i iskrę namiętności w związku.


  – Jeśli masz ochotę na golfistę z klubu, myślę, że mała operacja plastyczna byłaby jak najbardziej na miejscu. Polecam wypełniacze skórne albo zabieg laserowy – zasugerowała Jane.


  Regularnie wstrzykiwała sobie botoks, stosowała wypełniacze i fantastycznie wyglądała.


  – Sugerujesz, że staro wyglądam? – Eileen się przeraziła.


  – Nie, skądże. Nie wyglądasz na swój wiek, ale narzekasz, że czujesz się staro. To nic dobrego. Wkrótce przekonasz do tego wszystkich wokół, łącznie ze sobą. Musisz więcej wychodzić z domu – poradziła Jane – bez Paula. Trochę poflirtować, znów poczuć się kobieco.


  Eileen się roześmiała i pokręciła głową. Wymagało to zbyt wiele zachodu, poza tym była zadowolona z tego, jak jest. Nie śpieszyła się, żeby wyjść na idiotkę.


  – Kiedy sobie ostatnio kupiłaś seksowną bieliznę? Seksowną!


  – Kiedy Paul przestał ją zauważać i uświadomiłam sobie, że mu nie zależy. Nigdy go nie ma, gdy się ubieram, a kiedy wraca do domu, już leżę w łóżku. Kupno seksownej bielizny byłoby stratą pieniędzy – stwierdziła rzeczowo Eileen.


  Nie martwiła się tym. Przywykła. Wspólnie spędzany czas, podobnie jak cały ich związek, koncentrował się przede wszystkim na dzieciach. Seks był zadowalający, ale bez fajerwerków.


  – Może przemyśl to, co ci powiedziałam – poważnym tonem poradziła Jane. – Chłopcy wyfruną z gniazdka, nim zdążysz się obejrzeć, i zostaniecie tylko we dwoje, nie mając sobie nic do powiedzenia. Wcale nie jesteś stara, Eileen. Czterdziestka to nie koniec świata, o czym obie doskonale wiemy. Życie wcale się nie kończy. Razem z Paulem będziecie mieć dla siebie więcej czasu, gdy Pennie wyjedzie na studia.


  Eileen przytaknęła, choć przyjaciółka jej nie przekonała. Wcale nie czuła się ani seksownie, ani kobieco, ani atrakcyjnie w oczach męża. Wciąż się kochali, ale niezbyt często. W weekendy byli zajęci dziećmi lub obowiązkami domowymi, a w dni powszednie Paul zostawał do późna na Manhattanie i zazwyczaj wracał do domu nocą. Wcześniej czasem mu towarzyszyła podczas biznesowych kolacji, ale od miesięcy tego nie robiła, a on przestał ją zapraszać. Twierdził, że teraz nie ma zbyt ciekawych klientów. Uważał, że będzie się nudzić, więc dała sobie spokój. Nie pamiętała, kiedy ostatnio była w Nowym Jorku. Łatwiej było siedzieć w Greenwich, gdzie całymi dniami biegała w dżinsach lub legginsach, nie musiała się malować ani stroić. Od miesięcy nie chodziła w szpilkach. Większość z nich oddała córce, która była tym zachwycona.


  Eileen wciąż była ładna. Pennie bardzo przypominała matkę, która w młodości była wyjątkowo atrakcyjną dziewczyną, ale upływ czasu, realia życia i chłód w małżeństwie sprawiły, że przestało jej zależeć na wyglądzie, czego nie dało się ukryć. Nie wysilała się, ubierała byle jak, nie malowała ani nie układała włosów. Paul nigdy tego nie komentował, jakby nie zauważał, co żona ma na sobie ani jak się prezentuje. Komplementy nigdy nie należały do jego mocnych stron, choć zdecydowanie lepiej sobie radził przed ślubem. Teraz ich wspólne życie przypominało obojgu stare wygodne kapcie.


  Paul zawsze był zadbany i dobrze ubrany, kiedy szedł do pracy, ale w weekendy, podobnie jak żona, nie wysilał się. Wciąż był przystojnym mężczyzną, podobał się kobietom. W towarzystwie bardziej się starał i czasami Eileen była zaskoczona, jaki uroczy, zajmujący, a wręcz zabawny potrafi być w rozmowie z innymi kobietami. Zachowywał się przy nich zupełnie inaczej niż w domu z nią.


  Na tydzień przed wyjazdem na obóz, wciąż rozpaczliwie stęskniona za Timem, Pennie doszła do wniosku, że się zatruła lub złapała grypę. Rano targały nią gwałtowne torsje, ale po południu poczuła się lepiej i wtedy nagle przyszło jej do głowy coś, o czym wcześniej nie pomyślała. Zawsze miała nieregularny okres, szczególnie przez ostatnie dwa miesiące. Miesiączka trwała zaledwie jeden dzień, plamienie było niewielkie. Sama myśl o tym, co może być powodem, wydała jej się absurdalna. Uznała, że chwyta się brzytwy, żeby tylko zatrzymać przy sobie Tima – teraz, gdy zrozumiała, jak bardzo boli, gdy go nie ma.


  Czując się nieco dziwnie, poszła do apteki i kupiła test ciążowy. Kilkakrotnie już ich używała, gdy się niepokoili, ale mimo tych obaw nigdy nie była w ciąży. Mgliście przypomniała sobie, że kilka miesięcy wcześniej uprawiali seks bez zabezpieczenia. Nawet nie pamiętała, kiedy dokładnie, wydawało się to tak dawno i nic się od tamtej pory nie działo. Później miała normalny okres, choć może trochę krótki.


  Schowała test do torebki i wróciła do domu. Matka pojechała z chłopcami kupić rzeczy potrzebne na obóz. Pennie weszła do łazienki na piętrze, dłonie jej drżały, gdy wyjmowała test z opakowania. Przez jeden szalony moment miała nadzieję, że będzie w ciąży. Nie chciała, żeby jej związek z Timem się skończył. Pragnęła zachować jego cząstkę na zawsze, choć wiedziała, że nie była gotowa na urodzenie dziecka. Zrujnowałoby to życie Pen, może nawet bardziej niż było to w 
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